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W  CZASIE POWSTANIA NARODU POLSKIEGO

lV o lić k i , M ci X że co się tyczy Jenerała Szembeka, obiecywał on Wa* 
szćy Ces: Mci rzeczy niepodobne, bo kiedy sam pow racał, spotkał iuż pułk 
*w óy w  pochodzie do W arszaw y. Już mu pozostawał tylko w ybór między o- 
bowiązkam i podw ładnego, a powinnością Polaka, a głos oyczyzny silniey* 
szym b ył dla niego i dla wszystkich korpusów nad aaw ykłość do karnością 
Cesarzew ici:  Sami Strzelcy konni okazali się wiernemi swemu stanowisku i 
lubo mnie także późnićy opuścili, zachowam ich iednak wiecznie w  pamięci. 
I  (day im to W Pan dobrze zrozumieć) dla ochronienia ich odsromu opuszcze
nia m nie, -pozwoliłem im złączyć się z wami. Dobitnie im to wystaw źe p o 
zwolić n iezn aczy  naw et upow ażnić, a npowaŁnić nieiest to. rozkazać, to -  
zw oliłem  więc i opuścili mnie w raz z Adiutantem moim Zamoyskim.—  oli- 
cki: Poważam się Mci X że zapew nić W aszą Ces: Mość, iż wśród radości iaką 
deklaracya W aszey X cey Mości sprawiła, nikt z czytających i$ niezwracół uw a
gi na tę różnicę; dostrzeżono iedynie w ielkiey i szlachetnćy chęci oszczędze
nia przelew u k rw i; przeszkodzenia braterskiey rzezią (Rozmowę przerwało 
stękanie X żn ćy Ł o w ick ićy  orodloDĆy w drugim pokoiu. Pośpieszył do m ey 
X że a czułe iego zaięcie się i pieszczoty okazały, źe Xże może w uczucich być 
tkliwym . G dy Xżna przyszła do siebie powrócił Xźe i tak daley m ów ił).—- 
Ccsarzewicz: Jak W Pan będziesz wracał z Puław powierzę W Panu zleceni*, 
dp Jener: Chłopickiego. Jako stary żołnierz wie on co iest ze wszystkiego ogo
łocone woysko. Powiedz m u, że w koszarach ąały zostawiliśmy rynsztunek„ 
i że  wi#Ice byłbym  mu obowiązanym^ gdyby m i nadesłał odzież i żywność.

W Y C H O D ZĄ C Y C H .

(Opis rozmowy W olickiego z  W . Xięciem  dokończenie).



Nie^h tylko wszystko zaadressuie na móy koszt do Brześcia, albo niech po
wierzy'ruskiemu Kommisarzowi Kołotów pozostałemu w niewoli w Warsza* 
w ie. Rozumiem że nie dozna w  tym trudności, ponieważ poddałem własno
ści rossyyskie pod waszą opiekę i ponieważ nie iesteśmy w w oynie. Jeżeli
b y  to stać się nie m ogło, chcićy mi o tym donieść, abym się zkąd inąd zao
patrzył w odzież. —  O dpow iedziałeś że chętnie wypełnie zlecenie Xcia a u- 
kłoniwszy się wyszedłem puścić w podróż do Puław. W  przedpokoiu zasta
łem wszystkich Adiutantów którzy mnie otoczyli dla powzięca nowin. B ył 
pomiędzy niemi i waleczny Pułkownik Turno, który przez wdzięczność to
w arzyszył Xciu do granicy. Powitałem go iak człowieka zasługującego pod ka
żdym względem na szacunek. Z  Jener; Rożnieckim byliśmy na stopie zlodo
waciałby grzeczności a innym Officerom przyrzekłem źe zabiorę ich listy do 
W arszaw y pod warunkiem złożenia ich p ierw ćy naczelnema W odzowi. O 
■północyskoro przybyłem  do Puław , przebyw szy niebezpieczeństwa w małey 
łódce, silnym pędem szumiała W isłę ; pośpieszyłem do Jenera Morawskiego 
któremu powtórzyłem całf naszą z W . Xięciem rozmowę, z wezwaniem aby 
i$ zakommunikował Jener: \yejssenhof i całemu Korpusowi woyska. Potym 
przesłałem iey wypis sztafetą do Pułkownika Henryka Kamińskiego, które
mu zlecono organizować powstanie i uzbroienie Lublina i z wezwaniem aby 
zażądał od Rady W oiew ódzkićy iżb y  ta wysłała Deputowanego na trakt któ- 
rym miał postępować W. Xiąźe dla opatrzenia żywności dla Xcia i iego w o y 
ska. Tak rzeczy urządziwszy; znowu przebyłem, W isłę i około godziny gtey 
rannćy, na nowo byłem z W . Xięciem , któremu natychmiast oznaymitem.* 
i)  Ze Jenerał Morawski odebrał zlecenia które mi b y ły  powierzone a tyczy
ły  się postępu kolumny ruskićy; 2) Ze Komendanci oddziałów polskich, chę
tnie podzielą się zwoyskam i ruskiemi swoią żywnością; 5) Ze pomimo tego 
Deputacya Rady W oiewódzkiey zatrudni się zaopatrzeniem potrzebnym ;- 
4)Z e  nakoniec lazarzetysą otwarte dla chorych^tolumny rossyyskićy. Xźe Jego
mość oświadczył Jenerałowi podziękowanie za pierwsze 3 warunki,lecz dodał 
iźranni wolą iść za korpusem. Potym pytał mnie się oznamiona powstania, a 
gdy powiedziałem , ie  znakami są kokarda biała i czapka czerwona zwana 
konfederatka, Xże zrobił uw agę, źe to zupełnie iak we Francyi a ia doda
łem , iż nam nawet nie zbyw a na Lafaiecie bo mamy Niemcewicza. Poczym 

, oznaymił mi Xże że otworzył expedycyą sztafety z którey dowiedział się o zw o
łaniu Seymu ale zapytał się po co i w czyiem Im ieniu i Odpowiedziałem, iż 
tak ważne okoliczności zdaią się dostatecznie usprawiedliwiać połączenie re- 
prezentacyi narodow ey, a co się .tycze Imienia w czyiem iest zw ołaną, zda- 
ie mi się iż w  Imieniu Króla; chybaby Jego Cesarska Mość przyzwolenia od
mówił. W  dalszym ciągu rozmowy Cesarzewicz zachęcił p n ie  sam do wy-: 
nurzenia mu w duchu praw dy przyczyn rewolucyi baszćy;J tak \Vięc daley 
mówiłem W olicki: M o śc ic ie  nigdy niebytem ani burzycielem ani oskar



życielem , ale ponieważ mi W asza Ces: Mość dozwalasz otwartości, śmiem 
wspomnąć o przedmiocie o którym delikatność zamilczeć dotąd nakazywała. 
Ce.*arzewicz (chw yciw szy mnie silnie za rękę) Mów/ mów! lifay mćy w yro 
zumiałości.—  W o lick i: Mości Xże wzburzenie umysłów w armii i narodzie 
ożyw ia i wzmaga się obecnością przy boku W aszćy Cesarz: Mości człow ieka, 
ktorego cały świaroskarża', iż tysiące nieszczęść śwą przyw ołał policyą a tym 
człowiekiem iest Jenerał Roźniecki. .Dopóki człowiek z iego charakterem lub 
inni tego rodzaiu pozostaną p rzy  W aszćy X cćy M ości, dopóty stawiać będą 
przeszkody do przeiednania się wzaiemnego i szczerego.

Cesarzewicz: (ozięble). Jenerał Roźniecki za nic się nieliczy w tych w y 
padkach. (T rzy  tćy odpowiedzi widać było pocałćm poruszeniu ciała itwa- 

. r z y X c ia , iż niebył moią zadowolony szczerością. Potym rozmowa przeszła 
do osób które w rew olucyi naszćy rozmaite nasjebie przybrały role; i iuź 
usposobiałem się do pożegnania, kiedy Cesarzewicz pochwyciwszy mnie silnie 
za rękę ośw iadczył, iż nie odiadę gdyż mnie zatrzymuie iako zakładnika, i 
żąda abym wysłał do rządu naszego sztafetę po zwrócenie rynsztunków i e- 
kw ipażu rossyyskich zostawionych w koszarach. Zrobiłem Xciu uw agę, iż 
nie tylko tego rodzaiu postępowanie zpośrodka obozu rossyyskiego przedsię
w zięte, naywiększą czyniłoby mi krzyw dę w oczach współ patryotów , któ- 
rzy b y  mnie za zdraycę uw ażali, ale że nawet paraliżowałoby skutek zada
nia Jego Ces: Mości. Że nakoniec stósownieyszą zdaie mi się rzeczą abym ie- 
chał sam pod słowem o zaręczenie-powrotu. Xże propozycyi tćy nie przy- 
iął. W tedy oświadczyłem X ciu, iż lubo nie mogłem się nigdy, przybyw aiąc 
% chęcią przysługi, spodziewać zatrzym ania; że przecież zastósuię się do Je
go woli. W  tćy właśnie chw ili zabierała się Xżna Łowicka do podróży. Xże 
widząc ią odieżdżai|cą dał znak błogosławieństwa mówiąc do mnie: „  W y -  

borna, nieoszacowann kobieta! Niech ią Bóg mci w swey opiece.... Dziad 
„  m óy Piotr W ielk i nie by ł ieszcze nad Prutem w tak opłakanym iak ia teraz 
„p o ło żen iu , zona go uratowała , spodziexvam się, ie  i moia mnie uratuie.”  
P raw ie po tych słowach przybył Pułkownik Turno z listami odofficerów . 
A b y  oszczędzić Xciu kłopot w iakiby go było w prawiło wyznanie gwałtu 
iakiego doznałem; powiedziałem Pułkow nikow i, iź Jego X. Mość raczył we. 
zw ać mnie do towarzyszenia mu do Góry? i odebrawszy listy ciągnąłem zko- 
lumną. Mimo tego, to opóźnienie tym mocnićy mi dokuczało, iż miałem przy 
sobie depesze do Naczelnego WTodza naszego. Cały więc zaięty byłem albo 
pochwyceniem  pierw szćy do ucieczki sposobności, albo nastręczeniem sam 
sobie przyiaznego zdarzenia. Przybyliśm y nakoniec do miasteczka Granicy , 
w którym spoczywał podróźuiący korpus. Siedziałem w  powozie kiedy 0 - 
patrzność zesłała mi żyda, z zapytaniem czyli się wm ieście zatrzymamy! I  
cóż, rzekłem do niego, kochacie rossyian powinniście tęmu być radzi. Chroń 
B o ie l  odpowiedział m i, m y tych naylepićy kochamy którzy są daleko. Je-



ie li ta k o d rz e k łe m , i ci oddalić się mog§. Masz rubla, siaday na koń, zrób 
alarm i k rzy c z , £e Polacy nadchodzą. Niewyszło pięć minut przybiega ad
iutant Monroe z doniesieniem , źe Polacy attakuią tylne straże, że iuź w zię
li niektórych w  niewolę. Natychmiast cała artylleryia puszcza się kłusem, ki- 
rassyery za n i| , ogromne powstaie wszędzie zamieszanie; korzystam ze zda* 
rżenia, chronię się do lasu przez który dobiegłszy do Radomia; powróciłem 
tamtędy z depeszaiuii do stolicy. —-

L ITW IN  D O  POLAKA.
Zyiemy w  wieku kolei 

Gdzie naród kaydany m a c i■
A tyran co nas zasmuca 
Nieu-ymie lubey nadziei.

Pęknąć musi silna władza 
Przed nasze'y iedności ciosem 
Trudna walka z ludów losem , 
Choć Wszystkie siły zgromadza.

Zdepczem iego berło krwawe 
Despotyzmu srogie znamię, 
Niechay tylko zgodne ramie 
Wzmocni nasze chęci prawe,

Karol niech nam przykład stawia 
Czem iest Król zły dla narodu 
Wygnańcem wśród obcych rodu. 
To wola iedności sprawia.—
Niech zgoda wznosi umysły,
A stałość podwaia siłę

Jedność wróci Polskę milę 
Braca! to nasze zamysły.
Zachowaymy Polską duszę,
Co nie drży na wzrok tyrana 
A ta szabla światu znana 
Zrzuci przemocy katusze.
Polak niech się nie zapiera 
Litwina uznać su brata,
Na te'm iest potęga świata 
Kiedy ręka rękę wspiera.
Wszakże Zygmunta przymierze 
W ieden nas złączyło naród 
Niechayże rożności zaród 
Nierozdziela nas w  te'y mierze.
Walczmy wspólnie zaOyczyznę 
Niech nam nie zawadza Dźwina,
Rozszerzyć naszą puściznę 
Co zabrała Katarzyna.

_____  Nttpoh Orda Litwin.

Ś P IE W  (na nutę marsz Dąbrowski).
Polska młodzież niech nam żyie, 

Nikt iey nie .przesadzi,
Bo iey ręka dobrze biie,

Głowa dobrze radzi.
Pognębieni zapomnieni 
Od całego świata,
Własnych baliśmy się cieni.

Brat unikał brata.
Ledwie polskie bronie błysły-. 
Polskie wstały dzieci-,
Więzy nasze iak szkło prysły, 

Złota wolność świeci.

Każdy dzień żołnierzy rodzi, > 
Mnożą się obrońcę,
Święta zorza po niey wschodzi 

Nayświetnieysze słońce.
Niech do boiów każdy biegnie, 
Piękne tam skonanie,
•Za iednego który legnie,

Stu mścicieli stanie.—
Zawsze Polak miał nadzieię ,
W mocy niebios Pana 
On w nas iedność, zgodę wleie, 

A przy nas wygrana.




